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O KULCIE ŚWIĘTEGO STANISŁAWA ZE SZCZEPANOWA

Czas pow stania ku ltu  św. S tan isław a jest jedną z tez kontrow ersyjnych. 
P rzyjęcie  bowiem  przedkanonizacyjnego ku ltu  nakazyw ałoby odpowiednio 
in te rp re tow ać  sam  w yraz „ tra d ito r”. Toteż zwolennicy T. W ojciechowskiego 
p rzesuw ają  pow stanie k u ltu  św. S tanisław a na okres pokanonizacyjny. P rze­
ciw nicy poglądów  au to ra  „Szkiców historycznych X I w-” czynią wszystko, 
ab y  wykazać, że k u lt ten  rozpoczął się o w iele wcześniej, o czym m. in. ma 
św iadczyć przeniesienie zwłok m ęczennika ze Skałki do k a ted ry  w aw elskiej. 
Innym  argum entem  jest chrzcielnica w  Tryde, k tó rej ikonografię scen od­
noszą do św. S tanisław a, a pow stanie tego zabytku da tu ją  na  połowę X II w .1 
N a teren ie  Polsk i argum entem  sta ły  się płaskorzeźby kościoła św. W incen­
tego pod W rocławiem , treściow o odpow iadające wypadkom , jak ie rozegrały 
się  w  1079 r. n a  Skałce i datow ane przez n iek tó rych  autorów  również na 
połowę X II w.2 Do tego dochodzi jeszcze rzeźba w  tym panonie kolegiaty 
łęczyck ie j3. Tymczasem  w ielu autorów  albo nie chce uznać, że w yrażone 
sceny  dotyczą szczegółów zw iązanych z życiem św. S ta n is ła w a 4, albo naw et 
godzą się na  to, a le  czas pow stania obiektów  przesuw ają na drugą połowę 
X III w ieku 5.

Nie chcem y w daw ać się w  dyskusję na te tem aty  i roztrzygać spornych 
sp raw . P ragn iem y jedynie przypom nieć trochę szczegółów zw iązanych z ku l­
tem  św. S tan isław a z okazji jubileuszu 900-lecia jego m ęczeńskiej śm ierci.

KULT ŚW . STANISŁAW A W KOŚCIELE POWSZECHNYM

Szerzycielam i tego ku ltu  byli zapewne benedyktyni. Praw dopodobnie św. 
S tan is ław  był absolw entem  ich szkoły w K rakow ie lub Tyńcu, a dalsze stu ­
d ia  odbyw ał w Leodium  w jednym  z benedyktyńskich klasztorów . Dzisiaj 
zdają  się n ie ulegać w ątpliw ości pow iązania św. S tanisław a w łaśnie z tym  
ośrodkiem  benedyktyńskim .

1 Por. WL S e m k o w ic z ,  Sprawa św. Stanisława w świetle nowego źródła 
ikonograficznego, Kraków 1925.

2 P. B o h d z i e w i c z ,  Zjazdy Łęczyckie X II wieku a powstanie kultu św. Sta­
nisława Biskupa, Roczn. human., R. 2 -3 ; 1950 - 1951, Lublin 1953, s. 246 - 247; 251 - 
- 252.

3 Tamże, s. 247 - 248; 253 i nn.
4 J. U m i ń s k i  ks., W sprawie zatargu św. Stanisława z Bolesławem Szczodrym, 

Przegl. hist., T. 37; 1948, s. 124.
5 Por. M. G ę b a r o w i c z ,  Początki kultu św. Stanisława i jego średniowieczny 

zabytek w Szwecji, Lwów 1927; D. B o r a w s k a ,  Z dziejów jednej legendy, w spra­
wie genezy kultu św. Stanisława Biskupa, Warszawa 1950.
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T rw ały również w pływ y kolońskie. Zadzierzgnięte dzięki m ałżeństw u 
M ieszka II z Rychezą pogłębiły się przez jej pobyt tam  z synem  Kazim ie­
rzem  Odnowicielem. B enedyktyni kolońscy, k tórych  w ybitnym  przedstaw i­
cielem był opat Aron, poprzednik św. S tanisław a na stolicy krakowskiej,, 
u trzym yw ali nadal żywy kon tak t z Polską. Z reform ow ane klasztory  bene­
dyktyńskie w Kolonii oddziaływ ały w tym  sam ym  duchu na Polskę. Mę­
czeństwo św. S tanisław a zapewne odbiło się m ocnym  echem  w Kolonii. Być 
może kolońskie ośrodki stały  się in sp ira to ram i przeniesienia zwłok św. S ta ­
nisław a ze Skałki na W awel. Być może, że trzyk ro tne  poselstwo z Kolonii 
w  sam ym  tylko 1088 r.6 m iało w łaśnie na celu m. in. pomóc w dokonaniu  
tego ważnego ak tu  nad Wisłą.

Jakkolw iek  książęta z rodu Piastów  w Polsce nie byli en tuzjastam i ku ltu  
św. S tanisław a, co przywodziło na pam ięć okru tne m orderstw o dokonane 
przez członka ich dynastii, to jednak  należy przypuszczać, że nie wszyscy 
un ikali w stydliw ie przypom inania tego fak tu . Z resztą w m iarę upływ u lat 
p rzykre w rażenie ustępow ało m iejsca dum ie z postaw y świętego i dziedzice 
K rzyw oustego powoli przyzw yczajali się do uznaw ania św iętości zamęczonego’ 
B iskupa krakow skiego. Już  Salomea, wdowa po K rzyw oustym , rezydująca 
w  Łęczycy, by ła  zw olenniczką Św iętego i z jej to czasów m a pochodzić rzeź­
ba w tym panonie kolegiaty  Łęczyckiej 7. Może m a rację  Wł. Semkowicz, gdy 
pisze, że Ryksa, w nuczka H erm ana w  sercu swoim zawiozła ku lt św. S tan i­
sław a do Skandynaw ii i to w  połowie X II w-8 Zatem  pow iązania dynastyczne 
P iastów  z licznym i dw oram i europejskim i m ogły przyczynić się do upo­
w szechnienia k u ltu  naszego świętego M ęczennika.

Dzięki sąsiedztw u z Polską k u lt św. S tanisław a rozszerzał się na Czechy 
i M orawy, gdzie zdobyw ał sobie praw o obyw atelstw a obok ku ltu  św. W oj­
ciecha i W acława. Są ślady tego k u ltu  na W ęgrzech, do k tórych  w śred­
niowieczu należała część Ju g o s ła w ii9. Możemy mówić rów nież o kulcie na­
szego Świętego i w  A u s tr i i10.

K anonizacja upow szechniła k u lt św. S tanisław a w całym  Kościele. Takie 
in tencje  m iał Innocenty  IV, k tó ry  świętość M ęczennika z Polski ogłosił trze­
m a bullam i. Jedna  z n ich adresow ana „do całego Kościoła wyszczególnia 
w szystkich przełożonych społeczności kościelnych; „b raci” Papieża, a więc 
patriarchów , arcybiskupów , biskupów; „synów ”, a więc opatów, przeorów, 
dziekanów, archidiakonów , archiprezbiterów ; oraz innych przełożonych, „do 
k tórych  to pism o dojdzie”. Zam iarem  papieża było, aby ci „b racia” i „sy­
now ie” czcili św iętego biskupa, k tó ry  w w alce o wolność Kościoła swe życie 
położył. Można przypuszczać, że i następca Innocentego IV A leksander IV 
był gorącym  rzecznikiem  czci św iętego S tanisław a. Były kardynał R aginald 
Conti hr. na Segni, n iechętny  kanonizacji Świętego, gdy nab ra ł przekonania 
co do słuszności spraw y jako papież popierał ten  k u lt w  całym  Kościele 
a w  szczególności w  sam ym  Rzymie. „Kościół św. P io tra  w Rzymie i kaplica 
papieska obchodziły w X III w ieku festum  s. S tan isla i 11 kw ietn ia, tj. w sam 
dzień śm ierci Św iętego” 12. P. David przypuszcza, że „ku lt rzym ski św. S ta -

6 K. S z k a r a d e k - K r o t o s k i ,  Sw. Stanisław i jego zatarg z Bolesławem 
Śmiałym, Lwów 1905, s. 14.

7 P. B o h d z i e w i c z ,  art. cyt., s. 253 - 254.
8 Wł. S e m k o w ic z ,  dz. cyt., s. 36.
9 W. S c h e n k  ks., Kult liturgiczny św. Stanisława Biskupa na Śląsku w świetle 

średniowiecznych rękopisów liturgicznych, Lublin 1959, s. 32.
10 K. D o b r o w o l s k i ,  Kult św. Stanisława w St. Florian w wiekach średnich 

Rocz. krak., R. 19: 1923.
12 W. S c h e n k  ks., dz. cyt., 33.
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nisław a w X III w- pochodził od papieża U rbana IV, k tó ry  jako Jakub  P an ­
ta leon  de  Troyes był w r. 1247 legatem  w Polsce, b ra ł udział w synodzie we 
W rocław iu (1248); za czasów jego rządów  papieskich dwóch kanoników  k ra ­
kow skich należało do kaplicy  pap iesk iej” 13.

Pow yższy k u lt św. S tan isław a w  W iecznym  Mieście praw dopodobnie nie 
trw a ł długo. Ożywienie go nastąpiło  dzięki trzem  Stanisław om  Polakom : S ta­
nisław ow i kardynałow i Hozjuszowi, k tó ry  k ilka  m iesięcy przed śm iercią na­
był dla nacji polskiej kościół św. Zbaw iciela w  Rzymie; ks. Stanisław ow i 
Reszce, „najw iern iejszem u w ykonaw cy w oli” Hozjusza, k tó ry  upiększył koś­
ciół tak , że 13 październ ika  1591 r. bp krakow ski Je rzy  kard . Radziw iłł 
mógł dokonać jego konsekracji pod w ezw aniem  Zbaw iciela i św. S tan isła­
w a 14. W iele trosk i w  odpowiednie u trzym anie  kościoła po zniszczeniach w y­
kazał trzeci S tanisław , A ugust Poniatow ski — osta tn i k ró l Polski i im iennik  
M ęczennika ze S k a łk i15.

Podtrzym yw anie k u ltu  św. S tanisław a już nie tylko w  Rzymie, ale upo­
w szechnienie w całym  Kościele zawdzięczam y K lem ensow i VIII. H ipolit 
A ldobrandini, jako daw ny legat Sykstusa V, przebyw ał w Polsce. Jak o  gło­
w a Kościoła p iln ie  śledził przygotow ania do un ii schizm atyków  polskich z koś­
ciołem  rzym skim . Ten papież w  1595 r. w prow adził uroczystość św. S tan i­
sław a do B rev iarum  R om anum  pod 7 m aja, k tó ry  to dzień obowiązuje dziś 
poza Polską w całym  Kościele pow szechnym 16. Ten fak t upow szechnił zna­
jomość naszego M ęczennika. O dtąd piękny hym n nieszporny „Gaudę m ater 
Po lon ia” zaczął rozbrzm iew ać w  całym  Kościele. P rzypisyw anie au to rstw a 
tego hym nu ks. S tanisław ow i S okołow skiem u17 jest błędem , poniew aż był 
on znany w  rękopisach X IV -w iecznych 18. W spom niany kapłan, dobry  teolog 
i kaznodzieja nadw orny  Batorego praw dopodobnie przystosow ał istn iejące 
w cześniej oficium  i hym n do w prow adzenia go dla całego Kościoła.

„Św. S tanisław  (kanonizow any w r. 1253), najpopu larn ie jszy  św ięty i pa­
tro n  Polski cieszył się u  nas daw nym , żywym  i trw ałym  kultem . Jego świę­
to  (natalicium , dies natalis) przypadło na dzień 8 m aja, św ięto tran slac ji 
(translatio) na 27 w rześnia. K ult liturg iczny świętego obejm ow ał w szystkie 
polskie diecezje. K ult ten  szerzył się też za granicą, prom ieniow ał na Czechy 
(Ołomuniec, P raga) C horw ację (Zagrzeb), W ęgry (Pięciokościoły, O strzy- 
chom), W łochy (Rzym, Padw a) i up raw iany  by ł przez liczne zakony (bożo­
grobcy, krzyżacy, paulini). Pośw ięca m u się kościoły i kaplice, oddaje się 
cześć relikw iom , odbywa pielgrzym ki do jego grobu, układa m odlitw y, hym ­
ny  i p ieśn i” 19.

KULT ŚW. STANISŁAW A W POLSCE

Form alny  k u lt liturg iczny św. S tanisław a rozpoczął się po kanonizacji, 
dokonanej 8 w rześnia 1253 r. K anonizacja daw ała niejako praw o do obcho­
dzenia św ięta dies nata lis. Dniem  narodzin Świętego był dzień jego śm ierci.

13 Tamże.
14 St. J a n i c k i  ks., Polski kościół i dom św. Stanisława w Rzymie, Rzym 1925, 

s. 8 -9 .
15 Tamże, s. 36.
16 W. S c h e n k  ks., dz. cyt., s. 33
17 T. K a r y ł o w s k i  ks., Hymny kościelne, Kraków 1932, s. 199.
18 S. W (i e r c z y ń s k i), Pieśń-Legenda o św. Stanisławie. W: Polskie legendy 

wierszowane. Wrocław 1962, s. 220.
19 Tamże.
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W edług no tatek  źródłow ych m ęczeństwo św. S tanisław a nastąpiło  11 kw ie t­
nia  1079 r. W tym  dniu, jak  w spom niano wyżej, czcił św. S tanisław a trzy ­
nastow ieczny Rzym-

Polska obchodziła i obchodzi do dziś dies natalis s. Stanislai 8 m aja, 
jak  to poleciła bulla  kanonizacyjna. Dzień ten  św ięciły w pew nych okresach 
średniow iecza także inne k ra je  20.

Jak  tłum aczyć rozbieżność m iędzy bullą  a innym i źródłam i odnośnie do 
da ty  śm ierci? Takie pytan ie  staw ia ks. W. Schenk i odpowiada: „Przyczyną 
w ydaje się fakt, że d a ta  kw ietn iow a przypadająca zwykle w  okresie w ielko­
postnym  i z tego pow odu nie nadająca  się do św ietnego obchodzenia u ro ­
czystości w ielkiego patrona, skłoniła posłów polskich do prośby o inny te r ­
min, na co w skazyw ał już Buczys. P ierw otn ie  okres w ielkopostny z w y ją t­
kiem  Św ięta Z w iastow ania N.M.P. 25 m arca był w olny od św iąt św iętych 
Pańskich. Zasadnicze przestrzeganie tej reguły  w ykazują jeszcze niektóre 
kalendarze XIV i XV wieku. W ybór dnia 8 m aja  tłum aczy Buczys, a za nim  
G ębarow icz faktem , że „na dzień 8 m aja  przypada uroczystość św. M ichała, 
którego w ezw anie nosiło m iejsce traged ii k rakow sk ie j” 21.

W krótce po kanonizacji zaczęto obchodzić w Polsce św ięto przeniesienia 
relikw i. „Pierw szą w zm iankę o święcie Translatio s. S tanislai spotykam y 
w dokum encie papieskim  z 9. II. 1256 r., w  k tó rym  A leksander IV udziela 
odpustu zw iedzającym  katedrę  krakow ską in  die tran sla tion is  oraz in fra  
octavas eiusdem  transla tion is. W tym  sam ym  roku św. Jacek  (zm. 1257) 
w św ięto P rzen iesien ia  św. S tan isław a w ygłosił kazanie na W awelu. Możli­
we, że uroczystość w rześniow ą k u  czci św. B iskupa obchodzono z początku 
ty lko w katedrze i że ją dopiero bp  N anker s ta tu tem  synodalnym  z 2. X. 
1320 r. rozszerzył na  w szystkie kościoły K rakow a i diecezji” 22.

Tak więc kanonizacja zapoczątkow ała oficjalny k u lt liturg iczny św. S ta­
nisław a. Pow stały  oficja brew iarzow e obydwóch ś w ią t23, trzeba było przy­
gotow ać form ularz  m szalny. P o jaw iają  się hym ny odm aw iane w  brew iarzu, 
z k tó rych  najbardziej znany „G audę m ater Polon ia”, w ystępuje w  b rew ia­
rzach rękopiśm iennych w XIV w. D rugi hym n „Gaudę m ater ecclesia” zna­
ny był w w ieku XV, trzeci „A lm a per eius m erita” znajduje się w rękopi­
sach opactw a w  St. F lo rian  począwszy od w. XVI. Został tam  przeniesiony 
praw dopodobnie z diecezji k rakow skiej, podobnie jak  czw arty hym n „Pol­
lens doxis p rom icu it” .

Obfitsza znacznie była twórczość sekw encyjna. O bejm uje 12 sekw encji ku 
czci św. S tanisław a i jedną w spólną o św. S tanisław ie i św. W acław ie” 24-

„Ku czci św. S tan isław a ułożono dużą liczbę u tw orów  poetyckich o cha­
rak terze  czysto liturg icznym  tj. takich, k tó re  wchodziły w skład oficjum  
m szalnego lub brew iarzow ego. W szystkie p raw ie pow stały w Polsce (kilka 
praw dopodobnie w Czechach), poniew aż k u lt tego Świętego m iał charak ter 
w ybitn ie  narodow y. Ośrodkiem  twórczości liturgicznej ku  czci św. S tan isła­
w a był K raków  i w księgach litu rg icznych  tej diecezji najliczniej reprezen­
tow ane są u tw ory  o nim. S tąd  rozchodziły się one do innych diecezji pol­
skich, przyczyniając się bez w ątp ien ia  do w iększej konsolidacji narodow ej 
społeczeństw a” 25.

20 W. S c h e n k  ks., dz. cyt., s. 32.
21 Tamże, s. 31 - 32.
22 Tamże, s. 47.
23 Jedyne oficjum brewiarzowe rymowane przypisuje się Wincentemu z Kielc.

Por. S. W (i e r c z y ń s k i), art. cyt., s. 220.
24 S. W (i e r c z y ń s k i), art. cyt., s. 221.
25 Tamże, s. 220.
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W yrazem  te j osta tn iej jest k ró tka  m odlitew na apostrofa w dodanych 
zw rotkach  Bogurodzicy:

Święty Stanisławie,
Tyś u  Boga w  sławie,
Proś za nas Gospodyna,
P anny  M aryj ej Syna.

Albo inna wersja':

Święty Stanisławie,
Nasz m iły patronie,
Proszą Ciebie Polanie,
Módl się Bogu za nie” 26.

Tak więc „ku lt św. Stanisław a, którego geneza była przedm iotem  tylu  
polem ik historycznych, rozpow szechnia się w  2 połowie X III w ieku po k a ­
nonizacji św iętego, a szczególne jego nasilen ie przypada na koniec XV i po­
czątek XVI w ieku” 27.

Był to oficjalny k u lt liturgiczny. Ale czy nie było k u ltu  i nabożeństw a 
pryw atnego? W pew nym  stopniu  odpowiedź na to py tan ie  daje  ks. 
W. Schenk: „By odpowiedzieć na postaw ione pytanie, czy zachow ały się 
ślady przedkanonizacyjnego ku ltu  św. B iskupa z K rakow a, należy w pro­
wadzić rozróżnienie m iędzy ku ltem  w szerszym  tego słowa znaczeniu, obej­
m ującym  p ryw atne  m odlitw y, p ielgrzym ki itp., oraz oficjalnym  kultem  li­
turgicznym - Odnośnie pierwszego, stw ierdzono liczne ślady trad y c ji stan isła­
w ow skiej na Ś ląsku przekazane przez Roczniki, K roniki i Żyw oty oraz pom ­
nik i sztuki kościelnej. O ile na tom iast chodzi o drugą form ę ku ltu , to nie 
spotkano w  przedkanonizacyjnych rękopisach liturg icznych żadnych w zm ia­
nek o naszym  Św iętym ; świadczy to o podporządkow aniu się Kościoła pol­
skiego ogólnokościelnym  przepisom  w tej dziedzinie, w ydanym  przez pap. 
A leksandra  III (1170). Na tym  m iejscu należy jeszcze zaznaczyć, że rękopiś­
m ienna podstaw a źródłowa do zagadnienia ew entualnego k u ltu  przedkano­
nizacyjnego jest zbyt szczupła, by można było powiedzieć ostatnie słowo 
na ten  tem a t” 28.

Rzeczywiście spotykam y ślady ku ltu  stanisław ow skiego w szerszym  zna­
czeniu w „Cronica P e tri comitis Polonii”, k tó ra  pow stała na Śląsku dopiero 
na początku XVI w., ale opiera się o wcześniejsze „C arm en M auri” . A utor 
wiele m iejsca poświęca kultow i św. S tanisław a wspom inając, że synowie 
K rzyw oustego przed b itw ą z W ładysław em  II w zyw ali pomocy biskupa k ra ­
kow skiego 29.

Słusznie zaznacza W. Sawicki, że „losy ku ltu  św. S tanisław a po jego 
śm ierci m usiały  być w dużym  stopniu uzależnione od w pływ ów  rodów moż- 
now ładczych i a tm osfery  w rodzie Piastów . Bezpośrednio po w ygnaniu  Bo­
lesław a Śm iałego m usiała być m u przychylna, o czym świadczy zabezpie­
czenie zwłok i przeniesienie ich na W aw el” 30. Nie można jednak zapom i­
nać, że przeniesienie zwłok ze Skałki na W awel w 1088 r. było nie ty le  
dziełem  Piastów , co duchow ieństw a krakow skiego, zwłaszcza biskupa Lam -

26 Tamże, s. 221 - 222.
27 Ikonografia polskich legend średniowiecznych. W: Polskie wierszowane legendy 

średniowieczne. Wrocław 1962, s. 323.
28 W. S c h e n k  ks., dz. cyt., s. 115.
29 W. S a w i c k i ,  Nowe perspektywy w badaniach nad kultem  św. Stanisława 

biskupa, Sacrum Poloniae Mill., T. 5 s. 516.
30 Tamże, s. 515 - 516.
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b erta  31. Nie jest w ykluczony w pływ  ośrodka kolońskiego, jak  to już wcześ­
niej zaznaczyliśmy.

Z zagranicznych obiektów — św iadków  wcześniejszego ku ltu  św. S tan i­
sław a w raca znów na w arsz ta t h istoryków  chrzcielnica w Tryde. Mimo 
podnoszonych w ątpliw ości, czy sceny na niej w yrażone odnoszą się do n a ­
szego świętego, m imo przesuw ania czasu je j pow stania na okres pokanoni- 
zacyjny, mimo w yroku K. Górskiego, że „Teza ta  nie ostała się wobec k ry ­
ty k i” 32, zagadnienie to podjął P- Bohdziewicz i W. Saw icki. Bohdziewicz 
stw ierdza, że „w obecnym  stanie poszukiw ań m am y praw o m ówić w Tryde 
o św. S tan isław ie” 33. „R ozpatryw ana w św ietle k ry ty k i bezstronnej chrzciel­
nica w  Tryde jest jednak  dziełem  raczej XII, niż X III w .” 34.

W racając do m yśli W. Sawickiego, że „losy k u ltu  św. S tan isław a po jego 
śm ierci m usiały być w  dużym  stopniu uzależnione od w pływ ów  rodów  moż- 
now ładczych”, pragniem y przypom nieć, że wrogo do niego odniósł się ród 
Awdańców, k tó rych  „klientem  był G all-A nonim ” 35. Po roku  1117 dochodzi 
do w pływ ów  ród Łabędziów, „zapewne spokrew niony” 36 ze św. S tan isła­
wem. Członkowie tego rodu byli fundato ram i w spom nianego kościoła św. 
W incentego we W rocławiu, dzięki k tórej to fundacji „u trw alił się k u lt św. 
S tan is ław a” na Śląsku. Z tego kościoła bowiem  pochodzi n ie istn iejąca już 
dziś płaskorzeźba „przedstaw iająca kró la  siedzącego na tronie, w koronie, 
z m ieczem  w lew ej ręce, w skazującego palcem  praw ej ręk i na miecz sto­
jącem u przed nim  biskupowi, k tó ry  w ykonuje rękam i gest przerażenia, czy 
też odpychania od siebie czegoś, co go oburza” 37. Kościół św. W incentego 
był poświęcony w 1148 lub 1149 r. Płaskorzeźby jednak  m ogły być w m uro­
w ane później. W 1529 r. kościół został zburzony, tab lica  zaś w m urow ana 
w ścianę szpitala W szystkich Św iętych we W rocław iu i w raz  z tym  budyn­
kiem  w  1799 r. zniszczona- Z estaw iając z innym i płaskorzeźbam i wspom ­
nianego kościoła Bohdziewicz przypom ina, że jest to „ istna galeria  p o rtre ­
tów  rodzinnych, jak  na chrzecielnicy w T ryde” 38. Z abytk i te  uznano jako 
fundację  rodu Łabędziów. W losie umęczonego B iskupa krakow skiego „wi­
dziano analogię do losu P io tra  W łastowicza oślepionego i w ygnanego z k ra ju  
przez W ładysław a I I” 39. Co do czasu zabytek ten praw dopodobnie pow stał 
po śm ierci P io tra , k tó ra  nastąp iła  w 1153 r. „O statecznie więc można zgo­
dzić się na św. S tan isław a na płaskorzeźbie w rocław skiej, natom iast odnie­
sienie jej na w. XII, i to połowę jest możliwe, ale nie obow iązujące” 40.

„Inaczej nieco w ygląda spraw a trzeciego zabytku  rzeźby rom ańskiej hipo­
tetycznie zw iązanej z ku ltem  św. S tan isław a — płaskorzeźbą nad  a rch itra - 
w em  p o rta lu  ko legiaty  w  Łęczycy. K olegiatę łęczycką, zgodnie z ogólnie 
p rzy jętym  zdaniem , zaczęto budow ać około 1140 r., ukończono zaś p raw do­
podobnie w 1161 r. gdy nastąp iła  jej uroczysta konsekracja  w  obecności 
w iększej ilości duchow nych i św ieckich” 41. Trzeba przyjąć, że płaskorzeźby 
tym panonu  pow stały  pom iędzy rokiem  1161 a 1180. In te rp re tac ja  ikonogra-

31 J. D ł u g o s z  ks., Historia Polski, t. 2, Kraków 1867, s. 359.
32 K. G ó r s k i ,  O sprawie św. Stanisława, Nasza przeszł. T. 4: 1948, s. 61.
33 P. B o h d z i e w i c z ,  art. cyt., s. 249.
34 Tamże, s. 251.
35 W. S a w i c k i ,  art. cyt., s. 516.
36 Tamże.
37 P. B o h d z i e w i c z ,  art. cyt., s. 246.
38 Tamże, s. 252.
39 W. S a w i c k i ,  art. cyt., s. 516.
40 P. B o h d z i e w i c z ,  art. cyt., s. 252.
41 Tamże, s. 247.
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ficzn ej treści jest m niej jednoznaczna jak  np. chrzecielnicy w  T ryde czy za­
b ytk ó w  w rocław skich. „O statecznie rzecz biorąc, w  spraw ie początków  k u l­
tu  św. Stanisław a płaskorzeźba łęczycka nie m ów i nam ani tak, ani nie” 42.

W ydaje się więc, że ku lt św- Stan isław a zaczął się zaraz po jego śm ierci. 
N ie można przeceniać faktu  przeniesienia szczątków  św. M ęczennika z grobu 
p rzy  kościele św. M ichała na W aw el w  1088 r. „B y ła  to zw yk ła  ekshum acja 
celem  sporządzenia dla biskupa godniejszego m iejsca w iecznego spoczynku. 
A k t  ten w  każdym  razie nie posiadał charakteru  liturgicznego i nie zapo­
czątkow ał oficjalnego ku ltu  liturgicznego. M imo to czytano później w  lek­
c ja ch  b rew iarzow ych  na św ięto 28. IX. opis tego przeniesienia z grobu p rzy  
kościele św. M ichała do k ated ry  k rakow skiej, nadając tym  sam ym  tem u w y ­
darzeniu  charakter, którego p ierw otnie nie posiadał” 43.

„W yraźn iejsze znaczenie, natom iast m iało uroczyste w yniesienie (eleva- 
tio) szczątków  św. Stanisław a z grobu pod ziem ią do sarkofagu, stojącego na 
posadzce katedry; dokonał tego bp Prandota (1242 - 1266) k ilk a  lat przed 
kanonizacją... F akt ten należy uw ażać za „p ierw szy krok  na drodze do prze­
prow adzenia kanonizacji. O stateczne przeniesienie nastąpiło w  czasie uro­
czystości pokanonizacyjnej w  K rak ow ie  8. V. 1254 r., k ied y w yjęto  szczątki 
św . Stan isław a z sarkofagu  i umieszczono je na ołtarzu w  katedrze w aw el­
s k ie j” 44.

R zeczyw iście przeniesienie zw łok  „n ie  zapoczątkow ało k u ltu  liturgicznego” , 
zapew ne jednak ożyw iło  uczucia sym patii i religijnego pietyzm u dla zam or­
dow anego Biskupa- N ależałoby zapytać, czy w  ogóle w  tym  czasie m ożliw y 
b y ł ku lt litu rgiczn y przed form alną kanonizacją? C zy b y ł dopuszczalny ze 
w zględ u  na ówczesne przepisy i p raktykę Kościoła? C zy b y łb y  tolerow any 
przez następców  Śm iałego, H erm ana i K rzyw oustego? Słusznie zauw aża Gę- 
barow icz, że obydw aj ci P iastow ie b y li niechętni ku ltow i św. Stanisław a. 
Trudno przypuszczać, żeby syn i w n ukow ie H erm ana czuli się aż tak  zo­
bow iązani w obec pam ięci zm arłego biskupa, iżb y specjalnie pam ięć jego 
k u lty w o w ali, zapom inając, że tym  sposobem staw iają  przed oczy sw ych  
poddanych n iezb yt pożądany przykład do naśladow ania 45. D odajm y do tego 
fak t, że rezyd u jący  w  P łocku obydw aj książęta w oleli nie m ieć w  K ra k o ­
w ie  k u ltu  tw orzącego ze sto licy K azim ierza O dnow iciela i Śm iałego nowe 
centrum  w  państw ie, co stanow iłoby czynnik s iły  odśrodkow ej. R ów nież 
m ożnow ładcy n ależący do najbliższego otoczenia m onarchów  (Aw dańcy) 
w p ły w a li na n iechętny stosunek do propagow ania k u ltu  Stanisław a ze Szcze­
panowa. W reszcie w nukow ie Herm ana m ieli powody, dla których  spraw a 
k u ltu  centralnego w  K rak ow ie  nie była  obojętna. U stanow ienie dziedzica 
W ielkopolski rezydującego w  Poznaniu seniorem  nad pozostałym i braćm i 
nie sprzyjało  propagow aniu kultu  św iętego z K rakow a. P ójdźm y naw et da­
le j. C zy  następcy Śm iałego pozytyw nie nie p araliżow ali tego kultu? C zy 
n ie za k a zyw a li form alnych  starań o kanonizację? G ębarow icz stw ierdza, 
„że  pom iędzy tragedią a historycznie stw ierdzić się dającym i początkam i k u l­
tu istniała w  dziedzinie dew ocji pustka” 46. Ta pustka jest zrozum iała, jeśli 
p rzy jm iem y niechętny stosunek P iastów  do sp raw y św. Stanisław a. C zy rze­
czyw iście  b yła  to „pustka” zobaczym y później. Obecnie zakończm y ten pas­
sus stw ierdzeniem : oficjalne starania o kanonizację św. Stanisław a stały

42 Tamże, s. 248.
43 W. S c h e n k  ks., dz. cyt., s. 45 - 46.
44 Tamże, s. 46.
45 Por. dzieło cytow ane Początki kultu..., Lwów 1927, s. 36.
46 Tamże, s. 40.
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się możliwe w tedy, gdy kanonizacja pokryw ała się z in teresam i książąt pa­
nujących w Polsce. Stało się tak  po zjeździe w Łęczycy w  1180 r., na k tó­
rym  między wielom a cennym i postanow ieniam i zmieniono zasadę sen io ratu  
na pryncypat a p raw a princepsa przyznano w tedy K azim ierzow i Spraw ie­
dliwem u, zasiadającem u na stolicy krakow skiej od 1177 r.

Na początku tego stulecia St. Sm olka w yraził przypuszczenie, że pierwsza 
myśl zabiegów o kanonizację krakow skiego biskupa m ęczennika pow stała 
za rządów  biskupich Giedka, a to z racji zabójstw a i kanonizacji św. To­
masza B eck e ta47. Giedko był biskupem  krakow skim  od 1166 do 1186 r- Za­
bójstwo św. Tomasza Becketa w Anglii m iało m iejsce w 1170 r. a kanoniza­
cja już w 1172 r. Spraw a ta  szerokim  echem obiegła całą Europę a analogie 
do wypadków, k tóre przed z górą s tu  la ty  rozegrały się na Skałce zapew ne 
stały  się inspiracją  dla duchow ieństw a krakow skiego do wzmożenia zabie­
gów o kanonizację św. Stanisław a. Do kręgów  tego duchow ieństw a należy 
W incenty K adłubek, którego Gębarowicz „w oparciu o źródła u p a tru je  za 
in ic ja to ra  k u ltu ”. Jeżeli K adłubek uchodzi za jednego z tw órców  zjazdu 
łęczyckiego z 1180 r., a i we wcześniejszych b ra ł udział, dlatego Bohdzie­
wicz słusznie wiąże sta ran ia  o kanonizację ze zjazdam i w  Ł ęczycy48. Zjazd' 
łęczycki z 1180 r. jeszcze i dlatego w yda je się zwracać uwagę, że odbył się 
sto lat po m ęczeństwie na Skałce. Być może, że był zaplanow any na 1179 r. 
z okazji stu letn iej rocznicy śm ierci św. S tan isław a a tylko trudności o rganiza­
cyjne czy inne opóźniły jego odbycie. Ze studium  postanow ień tego zjazdu 
w ynika, że bardzo zdają się one odpowiadać duchowości św. S tanisław a. Od 
tego roku tak  blisko już do K ronik i W. K adłubka, a od niej do „Żywotu m niej­
szego”, k tó ry  pow stał przynajm niej k ilka la t p rzed  kanonizacją 49 i do „M ira- 
cula S. S tan is la i” Jakuba  z V elletri. Oprócz pisanych św iadectw  k u ltu  św. S ta­
nisław a rzekom ą „pustkę” w  dziedzinie dewocji zapełnia tradycja  ustna 
św iadcząca o cudach i w staw iennictw ie św iętego u Boga. Pom ijając opis 
Długosza, świadczący, że już przeniesienie zwłok ze Skałki na W awel miało« 
cudowny po czą tek 50, nie możemy nie wspomnieć przesłuchania dwóch stu­
letn ich  starców  i innych świadków. Nie przekonują nas m isterne oblicze­
nia Gębarowicza, że w artość ich św iadectw a odnośnie do samego męczeń­
stw a św. S tanisław a są bez w artości, poniew aż niczego konstruktywnego« 
wnieść nie m ogli na  tem at traged ii z 1079 r., gdyż ani sam i niczego nie w i­
dzieli, ani od innych naocznych św iadków  nie mogli usłyszeć 51. M usim y pa­
m iętać jednak, że „żaden z protokołów  przesłuchań i badań  w  procesie ka­
nonizacyjnym  pierw szej i drugiej kom isji nie dochował się, z w yjątkiem  
protokołu  z przesłuchania św iadków  w przedm iocie cudów przez Jakuba  
z V elletri... W ydawca tek s tu  W. K ętrzyńsk i (MPH IV, 193) pisze we W stę­
pie, że — jak  w ynika z zeznań św iadków  — S tan isław  był św iętym  de facto, 
a chodziło ty lko o to, by nastąpiło  uznanie przez Kościół de iure. Należy 
dodać, że pergam in krakow ski jest uw ierzytelnioną kopią, tzw. exem plarium  
oryginału, m ającego w artość samego oryginału. Jeszcze Innocenty III za­
dekretow ał, że „oryginały  m ają  być u w ystaw iającego” . Otóż w  tym  proto­
kole wszyscy św iadkow ie określają  S tanisław a przym iotnikiem  „beatus” lub  
„sanctus”, co w edług ówczesnego (a często i dzisiejszego) rozum ienia zna-

47 W ankiecie „W sprawie św. Stanisława Biskupa”.
48 Por. art. cyt.
49 J. D ą b r o w s k i ,  Dawne dziejopisarstwo polskie (do roku 1480), Wrocław 

1964, s. 88.
50 J. D ł u g o s z  ks., dz. cyt., s. 359.
51 Początki kultu..., s. 38 - 39.
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czyło to samo. Zaś jeden ze św iadków  w prost zeznał, że „w owym  czasie, 
kiedy to podnoszono kości św iętego S tanisław a z ziemi, zeszło się (mnóstwo} 
ludzi, jako że od czasów staroży tnych  był uw ażany za św iętego”.

Bulla kanonizacyjna Innocentego TV cześć oddaw aną św. Stanisław ow i su- 
ponuje. B iskup M ęczennik w ysłuchiw ał proszących i cudam i udowodnił, że 
jest w  niebie. „...Prom ieniuje on w ielkim i i w ielom a głośnym i cudami; na  
podstaw ie ich uw ierzy teln ien ia  wobec nas i naszych brac i przez w iarygod­
nych świadków, jak  tego dom aga się praw o, uznaliśm y wzywanie jego po­
mocy podobnie jak  innych św iętych za rzecz słuszną i w łaściw ą.

Albowiem  na w ezw anie jego im ienia Boska praw ica natychm iast przy­
w raca um arłym  życie, wzrok ślepym, słuch głuchym , niem ym  mowę, chro­
m ym  władzę chodzenia, epileptykom  moc mózgu, opętanym  po w yrzuceniu 
z nich nieczystych duchów  pokój c iała”.

T ak więc w ydaje się słuszne tw ierdzenie, że nie kanonizacja zapoczątko­
w ała k u lt św. S tanisław a, a w ręcz odw rotnie — to szerzący się kult, u p ra ­
szane za jego przyczyną łaski i cuda skłoniły  Kościół polski do podjęcia s ta ­
rań  o jego kanonizację, k tó re  przy  poparciu przynajm niej n iek tórych  ksią­
żąt dzielnicow ych zostały uwieńczone pom yślnym  skutkiem .

KULT ŚW. STANISŁAW A W DIECEZJI TARNOW SKIEJ

Przez siedem  wieków od śm ierci św. S tanisław a tery to ria  obecnej diecezji 
tarnow skiej należały  do diecezji krakow skiej. Jeśli ku lt św. S tanisław a i je ­
go kanonizacja była dziełem duchow ieństw a krakow skiego, to trzeba przy­
jąć, że ten  k u lt i w  te j części diecezji krakow skiej był żywy. N iestety nie 
posiadam y opracow ania dziejów liturgicznego ku ltu  naszego Świętego na 
teren ie  P o lsk i54. Dobrą pozycją na ten  tem at jest cytow ana w ielokrotnie 
w tym  artyku le  praca ks. W acława Schenka „K ult liturgiczny św. S tan i­
sław a biskupa na Śląsku w  św ietle średniow iecznych rękopisów liturg icz­
nych” , w ydana w Lublinie w  1959 r. N iestety znany au tor nie znalazł naśla­
dowców i naw et zbliżający się jubileusz 900-lecia śm ierci świętego Biskupa 
krakow skiego nie przyniósł w tej dziedzinie niczego nowego. Jakże in teresu ­
jąca byłaby analogiczna do w ym ienionej — praca o dziejach ku ltu  św- S ta­
nisław a na  teren ie  diecezji krakow skiej, zwłaszcza gdy uw zględnim y jej 
rozległe granice w Rzeczypospolitej przed rozbioram i.

Po pierw szym  rozbiorze Polski w 1786 r. pow stała diecezja tarnow ska. 
W obrębie jej granic znalazł się Szczepanów, rodzinne m iejsce św. S tanisław a 
i w iele miejscowości, k tó re  stara  tradycja, sięgająca Długosza a naw et daw ­
niejszych czasów, wiąże z działalnością św. Stanisław a. Do nich oczywiście 
obok Szczepanowa należy Brzeźnica i Pustyn ia  koło Dębicy, Brzeźnica koło 
Bochni, Zaw ada koło Tarnow a, w k tórej stary  drew niany kościółek św. M ar­
cina w ybudow any na górze o tej samej nazwie m iał poświęcić gorliw y bis­
kup krakow ski S tanisław . Ale k u lt św. S tanisław a i na terenie diecezji ta r ­
now skiej nie posiada dotąd w yczerpującego opracow ania. Jedyną pozycją 
na  ten  tem at jest praca dyplom owa ks. S tanisław a Sam borskiego „Inw en­
ta rz  k u ltu  św. S tanisław a w diecezji tarnow sk iej” (1973), oparta na szcze­
gółowym  kw estionariuszu rozesłanym  do w szystkich parafii w diecezji. P ra ­
ca pozostaje dotąd w maszynopisie. Częściowo jest publikow ana w n in ie j­
szym tom ie T arnow skich Studiów  Teologicznych. Dlatego w pew nym  stop-

54 W. S c h e n k  ks., dz. cyt., s. 8.



niu  czuję się zwolnionym  od referow ania jej w yników  w zasięgu diecezji 
i uw agę naszą sk ieru jem y na sam  Szczepanów.

N ajstarsze przekazy źródłowe o zw iązkach św. Stanisław a ze Szczepano­
w em  pochodzą z X III w. Około 1242 r. W incenty, dom inikanin, pisał w  „Ży­
wocie M niejszym ”, że „znał i w idział jeszcze kościółek drew niany, k tóry  
niegdyś św- S tanisław  w ystaw ił w  Szczepanowie na cześć M arii M agdaleny 
i konsekrow ał w łasną ręk ą ” a zarazem  nadm ienia, że kościółek ten  „z po­
wodu starości przed k ilku  la ty  zniszczał” 55. A utor pisze o sobie, że „w tym  
kościele słowo Boże ludow i głosił” . Z „Żyw otu W iększego” zaś dow iadujem y 
się konkretn iejszej daty. N aw iązując do przytoczonego tekstu  „Żyw ot” ten  
dodaje, że było to „podczas rządów  św iętej pam ięci Iwona, biskupa krakow ­
skiego” 56. B iskup Iwo rządził diecezją krakow ską w latach  1218 - 1229. 
A więc w tym  czasie runął kościółek szczepanowski. W krotce wybudow ano 
now ą św iątynię, w  k tórej oddaw ano cześć św. Stanisław ow i.

O dbudow any po zniszczeniu drugi kościół parafia lny  w  Szczepanowie 
sta ł przeszło 200 lat. Do niego udaw ali się pielgrzym i z rac ji urodzenia 
w  tym  m iejscu świętego Stanisław a. Długosz pisał około 1470 r., że W łady­
sław  Jagiełło  przybyw ał do Szczepanowa z w ielką pobożnością praw ie każ­
dego w ielkiego postu i cały dzień m odlił się na klęczkach polecając siebie 
i swoje królestw o św iętem u Stanisław ow i. M odlitwa jego tak  się niekiedy 
przedłużała, że opuszczony przez sw oich rycerzy sam  pozostaw ał w  koś­
ciele 57. W 1470 r. i ten  kościół rozebrano a zbudowano nowy, m urow any, 
z fundacji Jan a  Długosza 58. Stoi on do dziś. Na początku XX w ieku s ta ra ­
n iem  ks. S tefana Kosseckiego, proboszcza szczepanowskiego w  la tach  1893- 
-  1932, dobudow ano do niego m onum entalny kościół. Dwie zrośnięte w  jedno 
św iątynie są obecnie pod w ezw aniem  św. M arii M agdaleny i św- S tani­
sław a.

Praw dopodobnie w  czasach Długosza w ybudow ano kaplicę w m iejscu na­
rodzenia św. Stanisław a, „in quo loco natus est aedificata locunar habet 
tabu la tum  pictum ” 59. Pod koniec XVI w. kaplica nie posiadała osobnego 
uposażenia, ale kap łan i z kościoła parafialnego przynosili z sobą potrzebne 
do mszy św. param enty . W tym  czasie znane było rów nież źródełko, w któ­
rym  m atka św S tanisław a m iała go obmyć po urodzeniu  — „in qua divus 
S tanislaus recen ter natus lavatus fu it” .

W izytacja bpa M ichała Kunickiego przeprow adzona w  1731 r. stw ierdza, 
że w parafii szczepanowskiej jest kaplica d rew niana nie daleko od strony 
zachodniej kościoła parafialnego, zbudow ana ku czci św. S tanisław a w m iej­
scu jego urodzenia. W tym  czasie w  kaplicy były trzy  konsekrow ane ołtarze 
nadal bez uposażenia. Z w izytacji dow iadujem y się również o źródełku, 
w  k tórym  m iał być obm yty św ięty S tanisław  po urodzeniu.

T radycje stanisław ow skie w Szczepanowie wciąż były żywe. Przeszło sto 
la t tem u napisano: „W rodzinnej wiosce św. S tanisław a — Szczepanowie, po­
kazują teraz  jeszcze pniak dębu, pod k tó rym  m iała Bogna w racając z pola, 
syna porodzić, tudzież nadto i domek, zam ieszkany niegdyś przez poboż­
nych  rodziców św. S tanisław a. Od daw nych czasów pom ieniono go na ka­
p licę” 60.

55 MPH IV 254.
50 MPH IV 267.
57 LB II  269.
58 LB II 268.
59 Wiz. 1595.
60 P. S k a r g a  ks., Ż yw o ty  św iętych. Wyd ks. K onstanty  M aniewski. W iedeń 

1860, s. 346. Dodatek wydawcy.
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W idocznie stan kaplicy w tym  czasie był nie najlepszy i dlatego w  1861 r. 
ks- W ojciech Bobek, proboszcz parafii Szczepanów od 1850 do 1893 r. 
w  m iejscu urodzenia w ybudow ał kaplicę m urow aną, k tó ra  doczekała n a ­
szych czasów. W pobliżu znajduje się studn ia  związana z przekonaniem  
m iejscow ej ludności, że to w łaśnie w  tym  m iejscu „Stanislaus recen ter natus 
lava tu s fu it”. Na dużym  przykaplicznym  placu postaw iono figurę Świętego 
na wysokiej kam iennej kolum nie.

W 1781 r. S tanisław  L ubom irski chcąc uczcić swego pa trona  w ybudow ał 
m u ro w an y  kościół w  m iejscu, gdzie trad y c ja  lokalizow ała rodzinny dom 
św. S tanisław a. Kościół ten  stoi w  obrębie cm entarza parafialnego.

Tak więc Szczepanów posiada obecnie trzy  kościoły pod w ezw aniem  swe­
go świętego Rodaka: kościół parafialny , którego starsza część pam ięta czasy 
JDługoszowe, kaplica w m iejscu urodzenia św iętego z 1861 r. i kościół po­
staw iony  na m iejscu rodzinnego domu, w ybudow any w 1781 r.

W ięcej jeszcze niż św iątynie in teresu je  nas k u lt św. S tanisław a w Szcze­
panow ie. Nie będziem y sięgać dalej w  przeszłość i ograniczym y się do dwóch 
-ostatnich stuleci. Na początku XV III w. proboszczem szczepanowskim  był 
K rzysztof A ntoni Szembek pochodzący w łaśnie ze Szczepanowa. Późniejszy 
biskup k ilku  diecezji, w  końcu arcybiskup gnieźnieński i prym as Polski. Był 
gorliw ym  proboszczem  w sw ojej rodzinnej parafii. „W stępował do brudnych  
chat... z pociechą, pomocą relig ijną  i m aterialną... wzniósł przy kościele 
szpital dla niedołężnych starców , a do dom u swego garną ł ubogich i nędz­
nych, aby ich nakarm ić i przyodziać, naw et aptekę dla nich założył... Koś­
ciół swój u trzym yw ał w e wzorowej czystości, opatrzył w sprzęty  potrzebne 
.i aparaty ... Skrom ny, cichy i głęboko pobożny...” 61. Wiele z tych  cech było 
odbiciem  życia św. Stanisław a. Później jako prym as troskliw ie zabiegał 
o  kanonizację bł. Bogum iła. W ynika z tego, że był czcicielem św iętych. 
A jeśli tak, to zapewne jako proboszcz szczepanowski s ta ra ł się o cześć 
św . S tanisław a. U trzym ując czystość w  kościele, dbał o nią w drew nianym  
kościółku w ybudow anym  w  m iejscu urodzenia świętego. Zapew ne ożywiał 
nabożeństw o do tego Świętego u swoich parafian .

W krótce po ks. K. A. Szem beku proboszczem szczepanowskim został 
ks. S tanisław  Luksarow icz, wyświęcony na kapłana przez bpa M ichała Szem- 
beka, su fragana krakow skiego, w  1724 r., prezentow any na rek to ra  kościoła 
w  Szczepanowie przez Paw ła Lubartow icza i M arię Anne L ubom irską (San- 
guszko) przed rokiem  1731 62. Zapew ne ten  kapłan, S tanisław , był troskliw y 
«o cześć swego P a trona  w parafii szczepanowskiej. Dowodem tej czci jest 
fundac ja  „ad Laudem  O m nipotentis Dei, Sancti vero S tanislai M artyris ho­
n o rem ”, na mocy k tó rej zobowiązuje do odpraw ienia za sw oją duszę jed ­
ne j Mszy św. w otyw nej o św. S tanisław ie M ęczenniku w każdy p iątek  nie 
przeszkodzony św iętem  wyższej rang i „sub onere conscientiae in Ecclesia 
parva  Szczepanoviensi, Sancti S tanislai, ce lebranda” . M iała to być Msza św. 
uroczysta z o rganistą  i kantorem . G dyby jednak w oznaczonym dn iu  w y- 
pad ło  św ięto wyższe rangą i w otyw a była nie możliwa, w tedy należy w  koś­
ciele św. S tan isław a odmówić oficjum  i litan ię , a Msza św. odpraw iona zgod­
n ie  z obow iązującym  kalendarzem  w kościele parafialnym , „ne ordo in Eccle­
sia  P aroch ia li p e rtu rb e tu r”, ale przed ołtarzem  św. S tanisław a ®3.

Pod koniec XV III w. proboszczem szczepanowskim  został ks. Maciej Tyl-

61 Za Bartoszewiczem J. K o r y t k o w s k i  ks., Arcybiskupi gnieźnieńscy pryma­
sowie i metropolici polscy. T. 4, Poznań 1891, s. 571.

62 Wiz. 1731.
C3 Archiwum Diecezjalne w Tarnowie. Teczka par. Szczepanów.
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kowski, uczony kapłan, doktor filozofii, profesor U niw ersy tetu  Jag ielloń­
skiego, kanonik  honorow y now outw orzonej kap itu ły  tarnow skiej, w łaściciel 
poważnego księgozb io ru64. Z m arł jako proboszcz szczepanowski w 1825 r.. 
i jest pochow any na cm entarzu w Szczepanowie, w  pobliżu kościoła p.w.. 
św. Stanisław a. N iewiele w iem y o ks. Tylkow skim  jako  czcicielu Patrona. 
Polski i diecezji tarnow skiej. Praw dopodobnie położył w iększy nacisk na 
duszpasterską stronę czci św. S tanisław a. W ynika to z działalności jego bez­
pośredniego następcy ks. Jan a  Cyburskiego, proboszcza w  Szczepanowie w 
latach  1825 do 1850. K apłan ten  był szczególnym czcicielem św. Stanisław a.. 
On to w ystarał się u  Grzegorza XVI o odpust „ipsa die” 65. Ksiądz C yburski 
zaprow adził w 1832 r. księgę „Consignatio S acrarum  Functionum  parochiae 
Szczepanoviensis”, zachow aną w A rchiw um  D iecezjalnym  w Tarnowie, z któ­
re j dow iadujem y się, w  jak i sposób organizowano odpust parafia lny  w la­
tach  1832 do 1850. Odpust w tym  czasie przenoszono na niedzielę. Sumę- 
celebrow ali zw yczajnie kanonicy kated raln i, a kazania głosili księża z T ar­
now a. I tak  w  1835 sumę celebrow ał kanclerz K urii D iecezjalnej ks. Paw eł 
P ikulsk i, a kazanie wygłosił ks. S tanisław  M orgenstern, w ikariusz k a te ­
dralny; w 1836 — sum a ks. Józef Gluziński, kanonik  kated ralny , kazanie — 
ks. (Andrzej) K rupa, w ikariusz ze Szczurowej; 1837 — sum a ks. Jan  Ja n i­
kowski, kanonik  katedralny , kazanie „O dobrym  sum ieniu” wygłosił ks. Jó ­
zef Wilczek, od 1838 profesor teologii pastoralnej w Sem inarium  Duchow­
nym  w Tarnow ie. W następnym  roku b rak  w zm ianki o celebransie. K aza­
nie „De sincerita te” znów wygłosił ks. J . Wilczek, senior w ikariuszy p rzy  
katedrze. Z dalszych słów no ta tk i dow iadujem y się, że całe nabożeństw o po­
południow e i katechizacja młodzieży odbyło się w  kościele św. S tanisław a, 
W 1840 r. celebrow ał ks. F ranciszek Szlósarczyk, kanonik  katedralny , a kaza­
nie wygłosił ks. W alerian  Serw atow ski, profesor Pism a św. z Sem inarium  
Duchownego w  Tarnow ie. W tym  roku pojaw ia się w  Consignatio no tatka  
o nieszporach. W 1843 r- sum ę celebrow ał ks. M ichał Król, kanonik k a te ­
d ra lny  i rek to r Sem inarium  Duchownego w Tarnow ie, kazanie w ygłosił 
jeden  z w ikariuszy  katedralnych . W 1847 roku  na listę celebransów  w pisał 
się ks. Jan  Mika, kanonik  katedralny . K azanie „De v ita  Sancti S tan is la i” w y­
głosił ks. Ja n  R ybarski, od roku  ojciec duchow ny w  Sem inarium  T arnow ­
skim . W edług no tatek  w  Consignatio od 1847 r. nieszpory odbyw ały się w  
kościele św. Stanisław a, po czym w uroczystej procesji przechodzono do. 
kościoła parafialnego.

N iestety now y proboszcz szczepanowski od 1850 r. ks. W ojciech Bobek 
w prow adził inny  system  wpisu, k tó ry  już niczego nam  nie mówi w in te re ­
sującej spraw ie. Rzecz zapew ne w yglądała podobnie jak  poprzednio. Sam  
ks. Bobek był gorliw ym  czcicielem św. S tanisław a. On to, jak  już wspom ­
nieliśm y, w ybudow ał w  1861 r. m urow aną kaplicę w m iejscu urodzenia św . 
S tanisław a, k tó ra  istn ie je  do chw ili obecnej. W spom niany kap łan  probo­
szczował bardzo długo, bo aż do 1893 r-

Dopiero ks. S tefan  Kossecki (1893 - 1932) zaprow adził w  1904 roku nową 
Księgę Ogłoszeń, k tó ra  szeroko inform uje  nas o nabożeństw ach stanisław o­
w skich w  parafii szczepanowskiej. Księga zachow ała się w  A rchiw um  D ie- 
cjezjalnym  w Tarnow ie. Poniew aż zaczyna się od uroczystości Trójcy P rze­
najśw iętszej, dlatego nie posiadam y inform acji o św ięcie św. Stanisławai 
w  1904 r. Dopiero pod rokiem  1905 w drugą niedzielę po Wielkanocy (7 V)1

64 J. G a n c a r z  ks., Biblioteka Księdza Macieja Tylkowskiego, Tarnów 1973. 
Maszynopis.

65 Archiwum Diecezjalne w Tarnowie. Księga ogłoszeń parafii Szczepanów, s. 80.
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zapowiedziano pod punktem  1: „ Ju tro  świętego Stanisław a. Odpust przy­
w iązany jest do tego kościoła, więc o 9.00 będzie tu  msza św. i tu  będziemy 
spow iadać i kom unikow ać” . Pod punktem  6-tym  dodano: „W przyszłą nie­
dzielę odpust w  kościele św. S tanisław a — nabożeństwo całe odpraw i się 
ta m ” 66.

Siedem  la t później m am y podany w ogłoszeniach już cały program  uro­
czystości odpustowych. W trzecią niedzielę po Wielkanocy, 7 m aja, czytano:

„1. Dziś po południu po nauce pójdziem y z procesją  do kościoła św. Stanisława.
2. Ju tro  odpust w  kościele parafialnym ; kto chce go dostąpić, m usi pomodlić się 

w  kościele parafialnym , i dlatego w  tym  tylko kościele będziem y rozdzielać Komu­
n ię  św. Porządek nabożeństw a będzie taki:

o 6°° pierw sza Msza św. z kazaniem  u  św. Stanisław a, 
o 830 druga Msza św. w  kościele św. S tanisław a, 
o 930 sum a w kościele parafialnym ,
o 11°° sum a w  kościele parafialnym ,
Po 15°° nieszpory u św. Stanisław a.
W przyszłą niedzielę odpust w  kościele św. S tanisław a i uroczystość poświęcenia 

kam ienia węgielnego. — Początek nabożeństw a taki:
O godzinie 6°° pierw sza Msza św.,
o 830 w yruszy procesja po ks. In fu ła ta  (Stanisław a Walczyńskiego), k tó ry  roz- 

pocznie konsekrację, po konsekracji Msza św. na polu przed K rzyżem  w  tym  m iej­
scu, gdzie będzie kiedyś sta ł w ielki ołtarz. Potem  sum a i kazanie u św. Stanisław a.

Strzelać pod żadnym  w arunkiem  nie będzie wolno” 67.

In teresu jące są również ogłoszenia z niedzieli (2-ga po Wielkanocy) 7 m a­
ja  1916 r., z k tó rych  dow iadujem y się, że kościół został spalony i ks. P ro ­
boszcz m iał w ątpliw ości, czy odpust przyw iązany do spalonego kościoła jest 
ważny. Zapow iadając ju trzejszą uroczystość św. S tanisław a z dum ą pod­
kreśla ł ks. Kossecki „patrona całego K rólestw a Polskiego i parafii szczepa- 
now skiej” 68. P ragniem y zwrócić uw agę na w yraz „całego”. Był to rok 1916.

Księga ogłoszeń została doprowadzona do roku 1938. A więc kontynuow ał 
ją  następca ks. Kosseckiego, ks. W ładysław  M endrala, proboszcz w  Szczepa­
now ie w latach  1932 do 1969, „w ielki czciciel św. S tanisław a” 69, którego 
•główną zasadą życia było „miłować i szerzyć k u lt św. S tanisław a” 70.

Nie będziem y tu  szerzej trak tow ać 900-lecia urodzin  św. Stanisław a, które 
uroczyście obchodzono w  Szczepanowie w 1936 r., ponieważ ten  tem at oma­
wia osobny a rty k u ł w  niniejszym  tomie.

S tudium  ogłoszeń parafia lnych  w  Szczepanowie pozwala na zestawienie 
następujących  inform acji:

1. w Szczepanowie nie obchodzono św ięta Przeniesienia Relikwi.
2. Dies natalis święcono ipsa die i w najbliższą następną niedzielę z w y­

jątk iem  pierw szej w ojny św iatow ej.
3. Odpust można było zyskiw ać początkowo od pierw szych nieszporów „do 

zachodu słońca” dnia następnego ipsa die i najbliższą następną niedzielę, 
później przez aktaw ę.

4. Podczas odpustów nabożeństw a odbyw ały się w  kościele parafialnym  
i  w kościele św. S tanisław a (miejsce urodzenia)-

5. Do kościoła św. S tanisław a odbyw ały się procesje w dni krzyżowe, 
św . M arka.

6. W ierni zam aw iali Msze św. w kościele św. S tanisław a.

56 Tamże, s. 14.
67 Tamże, s. 73 - 74.
06 Tamże, s. 120-121.
C9 Schem atyzm  Diecezji Tarnow skiej, Tarnów  1977, s. 152.
70 P. B e d n a r c z y k  Bp., Sp. Ksiądz W ładysław  Mendrala. Currenda. R. 127: 

2977, s. 100.
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* * *

Reasum ując rozw ażania na tem at ku ltu  św. S tanisław a w  Polsce pragnie­
m y przypom nieć, że k u lt ten  był dziełem  duchow ieństw a zwłaszcza k ra ­
kowskiego. W yraźniejszych jego śladów w krótce po śm ierci świętego nie na­
trafiam y  ze względu na stosunek do tej spraw y panujących Piastów . „ Ja ­
kieś dalej idące w tym  k ierunku  in ic jatyw y k leru  mogły być z powodzeniem, 
likw idow ane przez wrogo ustosunkow aną do tej spraw y dynastię, k tó ra  do- 
połowy X II w. u trzym uje przewagę zarówno nad Kościołem, jak i nad czoło­
wą g rupą społeczną m ożnow ładztw em ” 71. Koło połowy X II w. „sytuacja 
ideologiczna dla czci św. S tanisław a sta ła  się bardziej sprzyjająca. N ajdaw ­
niejsze św iadectw a ku ltu  pochodzą jednak nie wcześniej niż z drugiej po­
łow y X II w. D atow anie ich jest bardzo trudne  i stanow i w  nauce przed­
m iot sporów ” 72. Zarów no chrzcielnica w  Tryde jak  i płaskorzeźby w rocław ­
skie „nie mogą stanow ić podstaw y do w yciągania ogólniejszych wniosków.. 
Nie m niej jednak należy się liczyć z n iew ątpliw ym  w zrostem  popularności'. 
S tanisław a i możliwością pojaw ienia się jego k u ltu  w połowie X II wieku.. 
Sprzyjały  tem u zarówno zm ieniona sy tuacja ideologiczna, jak  i aktywność- 
biskupów  krakow skich  w  życiu politycznym  i ich dążenia do uzyskania 
uprzyw ilejow anej pozycji w h ierarch ii kościelnej” 73.

Ożywiony rozwój ku ltu  już liturgicznego przypada po kanonizacji świę­
tego, k tó ra  m iała m iejsce 8 w rześnia 1253 r. O bjął on nie ty lko K raków  
i Polskę, ale rozszerzył się na k ra je  sąsiednie, a naw et Rzym. Grób Świę­
tego oraz ślady pobytu w  rodzinnym  Szczepanowie, stały  się ulubionym* 
celem  w ielu pielgrzym ek. Toteż w K rakow ie i Szczepanowie szczególnie' 
czczono świętego Biskupa.

ZUSAMMENFASSUNG

Es ist bisher n ich t entschieden, w ann der K ult des Hl. S tanislaus entstand. Es 
scheint, dass der liturgische K ult des H eiligen nach seiner K anonisierung in 1253’ 
begann. E nstanden in K raków , verb re ite te  sich dann der K ult auf die N a c h b a r lä n ­
der und gelang sogar nach Rom. Gab es aber vorher keinen K ult des Heiligen im  
bre iteren  Sinn des W ortes? D afür sprechen G egenstände m it Szenen aus seinem 
Leben wobei er m it H eiligenschein vorgestellt w ird. H ier gehört das Taufbecken in  
Tryde, die Reliefs in der V inzent-kirche bei W rocław  und das Tym panon der H ilfs­
kirche in Łęczyca. Einige A utoren zweifeln ob diese Szenen den Hl. S tanislaus 
betreffen  — andere verschieben das D atum  ih rer E ntstehung auf die zweite H älfte  
des X III J rh . also nach der Heiligsprechung. Die angeführten  Quellen bilden keine 
G rundlage zur b reiteren  Schlussfolgerung. Dennoch m uss dam it gerechnet werden,, 
dass m it dem  zweifellosen A ufschw ung der P opu laritä t des Hl. S tanislaus sein K ult 
bereits um  1150 in Erscheinung tr itt.

B esonderer V erehrung erfreu t sich der Heilige seit jeher in K raków , wo sein. 
G rab sich befindet und in Szczepanów, wo die T radition die E rinnerung an viele 
S tellen, die m it seinem Leben verbünden sind aufrech terhält.
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